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1. Przeczytaj zamieszczony tekst:
W naszej kulturze bardzo rozpowszechnione są dwa podejścia do seksu, które znajdują się na przeciwstawnych biegunach. Z jednej strony mamy kult fizjologii. Seks ma służyć naszej przyjemności i zaspakajaniu własnych potrzeb, ewentualnie w mniej egoistycznym wariancie także przyjemności naszego partnera. Do najważniejszych problemów w związku urasta kwestia dopasowania seksualnego, doskonalenia „umiejętności” seksualnych, poszukiwania orgazmu. 

Na przeciwległym biegunie znajduje się zaś wielu księży, którzy sprowadzają seks do funkcji reprodukcyjnej. Celem seksu ma być wyłącznie przekazywanie życia. Stąd biorą się stereotypy, że katolicki seks, to są tylko dwie minuty po ciemku i że w ogóle nawet w małżeństwie to jest coś grzesznego i wstydliwego.

Oba podejścia są jednak błędne, nie pozwalają doświadczać pełni szczęścia związanego ze współżyciem. Szczęścia, które jest błogosławione przez Boga! Seks przede wszystkim może być pięknym doświadczeniem miłości i jedności między małżonkami.

Człowiek jest osobą cielesną. Nasze ciało komunikuje nam wiele potrzeb takich jak głód czy pragnienie. Odczuwamy ból, gdy się skaleczymy. Płaczemy gdy ktoś nas skrzywdzi, spotka nas cierpienie. Promieniejemy i uśmiechamy się gdy doświadczamy radości. Naturalne jest więc to, że nasza cielesność jest też elementem relacji z innymi ludźmi. Uśmiech, ciepłe spojrzenie, klepnięcie po plecach, przytulenie „na misia”, pocałunek w policzek. Mamy wiele sposobów okazywania serdeczności drugiej osobie. 

W związku kobiety i mężczyzny cielesne wyrażanie uczuć objawia się poprzez czułość. Ta czułość w relacji małżeńskiej może przybrać formę aż tak wielką, że kobieta wpuszcza do swojego wnętrza mężczyznę. Jest to szczyt czułości, zaufania i bliskości. Najbardziej intymny gest jaki może zaistnieć między dwojgiem osób. Jeśli służy on wyrażeniu największej możliwej więzi między ludźmi — miłości tylko z Tobą i na zawsze, to nie możemy się go wstydzić, uważać za coś grzesznego, tylko powinniśmy się z niego cieszyć. Tak jak poprzez uśmiech często staramy się wyrażać bliskość naszym przyjaciołom, tak poprzez współżycie, gest, który łączy tylko nas, małżonków, możemy często wyrażać miłość drugiej osobie. 

„Wielu księży kiedy rozmawia z młodymi mówi: pamiętajcie miłość ma być płodna. Najpierw ma być miłość. Małżonkowie nie ślubują sobie płodności, ślubują sobie miłość.” Ks. Marek Dziewiecki podczas spotkania „Seks i Antykoncepcja w nauczaniu Kościoła” znakomicie rozprawił się z poglądami jakoby seks miał służyć głównie celom reprodukcyjnym. Mówił także: „Kobieta jest płodna 16-18 godzin w cyklu. Mężczyzna jest płodny zawsze. A para jest płodna teoretycznie do 6 dni, bo plemnik może poczekać w narządach rodnych kobiety 4-5 dni. Co więc nam Bóg mówi przez tą rzeczywistość? Otóż Bóg mówi że istotą współżycia seksualnego jest okazywanie miłości, nie przekazywanie życia. Bóg zarządził, że płodność jest czymś wyjątkowym w cyklu kobiety, a współżycie seksualne ma jako cel główny stałe wyrażanie miłości.”

Współżycie seksualne oczywiście to też nie tylko fizjologia. Jeśli skupialibyśmy się tylko i wyłącznie na przyjemności własnej i partnera, to gdzieś uciekałby nam cała magia, związana z tym, że seks może to być głębokie, wielowymiarowe spotkanie męża i żony, ludzi którzy się kochają, którzy chcą sobie tą miłość okazać. Jeśli istotą współżycia uczynimy wyrażenie miłości, to nawet jeśli nie osiągniemy fizycznego orgazmu, to będzie się ono łączyło z głębokim duchowym doświadczeniem jedności, intymności, bliskości z ukochaną osobą. Tak bardzo siebie kochamy, że stajemy się aż jednym ciałem. Sądzę, że takie poczucie jedności może dawać znacznie więcej szczęścia z seksu niż jak podchodzimy do niego wyłącznie fizycznie. 

„Niedawno na rekolekcjach miałem małżeństwo, panie z 10-letnim stażem małżeńskim i one mówią, że to co z czasem odkrywały to, że istotą współżycia jest jedność. I nawet jak jej się nie chce współżyć, jak ma się kłopoty, bo na przykład hormony opadły, to ona i tak doświadcza w tym spotkaniu głębokiej jedności.” mówił z kolei kiedyś o. Ksawery Knotz. Zakonnik zwracał wówczas uwagę też na to, że współżycie seksualne, które stawia w centrum miłość i jedność, jest błogosławione przez Boga: „W sercu nosimy takie pragnienie miłości, jedności i wierzymy, że w tym najbardziej intymnym spotkaniu można czegoś takiego doświadczyć. To pragnienie jest przez Boga błogosławione na mocy sakramentu małżeństwa.” 

Seks może wiązać się z przyjemnością fizyczną, może wiązać się z radością jaką jest powoływanie nowego życia, macierzyństwo, ale może być też, równocześnie albo zupełnie niezależnie, bardzo głębokim spotkaniem kochających się małżonków. Myślę, że dopiero wtedy okaże się dla nas pełnym błogosławieństwem, synonimem miłości, czułości i szczęścia. 
Różnie podchodzi się obecnie do macierzyństwa - niestety coraz częściej jak do zła koniecznego, kary, niezawinionej niesprawiedliwości, jaka przypadła w udziale kobiecie. Macierzyństwo jest często niechcianym skutkiem życia seksualnego, "wpadką", o której się mówi, że lepiej, by się nie zdarzała, bo wózki są drogie...

Macierzyństwo spadło z piedestału - i nie może na niego powrócić. Po części - niestety z winy mężczyzn - którzy dość często ( na szczęście nie zawsze) nie potrafią docenić trudu, jaki kobieta musi w macierzyństwo włożyć. Jest też i tak, że same kobiety wyrzekają się macierzyństwa - na oślep usiłując spełnić się zawodowo. Wierzę, że spełnienie zawodowe jest niezwykle ważne dla współczesnej kobiety, ale to chyba nie musi przekreślać macierzyństwa...

Tymczasem- tak sobie myślę - rola matki jest w pewien sposób wpisana w życie kobiety. Wystarczy trochę się jej przyjrzeć... To, co się w niej dzieje - jest swego rodzaju przygotowaniem na przyjęcie życia, na jego rozwój, zapewnienie maleństwu pierwszego pokarmu. To nie przypadek i nie tylko bezsensowny wysiłek znoszenia takich czy innych niewygód, trudności... A jednak - mnóstwo kobiet zachowuje się tak, jakby ich to nie dotyczyło - jakby nie chciały się przyznać do tej roli, czy w sposób naturalny posiadanego pragnienia bycia matką. Czasem usiłują uchronić się od "konsekwencji działania" - zapominając o tym, że nowe życie to nie konsekwencja, kara (choć naturalny skutek), a dar Boga.
Oczywiście - odpowiedzialne macierzyństwo wymaga szczególnych okoliczności, warunków - które zapewnią przede wszystkim bezpieczeństwo - zarówno matce, jak i jej dziecku. Takim miejscem, schronieniem jest rodzina. Rodzina z silnym i odpowiedzialnym ojcem, człowiekiem, który jest świadom swoich zadań i także poza-biologicznych funkcji. Ograniczenie się z jego strony jedynie do podarowania życia wydaje się smutnym nieporozumieniem. Podobnie matka, która chciałaby ograniczyć swoją rolę do wydania dziecka na świat, ponosi klęskę - i wyradza krzywdę dziecku - które jest przecież tak kruche, tak bezbronne...i bardzo od niej zależne...

Problem kobiecości i macierzyństwa można rozważać nie tylko z punktu widzenia samej kobiety, jej męża i dziecka - ale również z perspektywy szerszych grup, wreszcie całego społeczeństwa, bo jak powiedział kard. Stefan Wyszyński : "Obywateli nie produkuje się w fabrykach; to w rodzinie, pod sercem matki, kryje się naród." Matka jest też ważna - jeśli chodzi o wiarę. To zadaniem matki jest dbanie o stan wiary w rodzinie. To ona ma czuwać nad dziećmi i uczyć je podstawowych zasad, ona powinna troszczyć się o duchowość jej męża - gdyż jest i za niego odpowiedzialna - i to od niej w dużej mierze zależy - jaki on będzie... Jeśli po latach okaże się, że nie jest już tym samym człowiekiem, równie wspaniałym, jak niegdyś, to najpewniej został w jakiś sposób zaniedbany...może nie miał powodu czy bodźca do tego, by nadal się rozwijać, stawać się coraz bardziej... W jakimś więc sensie kobieta matkuje też mężowi - nie zaś tylko swoim dzieciom. On także potrzebuje czułości, miłości, poświeconej mu uwagi... Ma być na pierwszym miejscu...

Patrząc na matkę, trzeba by mówić o wielu zadaniach, jakie się w macierzyństwie zawierają. A jest ich niemało. Przemyślane, mądre macierzyństwo powinno zawierać w sobie przede wszystkim: przygotowanie siebie do pełnienia roli matki ( samowychowanie i dbałość o wszelkie fizyczne aspekty, które będą kiedyś miały wpływ na "jakość" macierzyństwa - a więc także dbałość o zdrowie), dokonanie właściwego wyboru męża (Choćby przez zadanie sobie pytania - czy ten człowiek mógłby być ojcem moich dzieci?), budowanie trwałych zasad życia małżeńskiego na podstawie wspólnie uznawanych, najważniejszych wartości, uznanie dziecka, jako jednego z celów małżeństwa i otwarcie się na każde dziecko, które może się pojawić ["Każde dziecko w rodzinie winno być przyjęte przez oboje rodziców jako dar, niezależnie od tego, jakie ono jest: chłopiec czy dziewczynka, zdrowe czy chore. Dziecko potrzebuje wzajemnej miłości ojca i matki oraz ich wspólnej otwartości i akceptacji. Nie wystarcza “oddzielna” — “indywidualna” miłość ojca i “oddzielna” — “indywidualna” miłość matki. o. Józef Augustyn "], zaplanowanie poczęcia dziecka, troska o rozwój dziecka do momentu porodu i po nim, wychowanie potomstwa, tworzenie ciepłej atmosfery domowej. Chłonne jak gąbka doskonale dostrzega także stosunki panujące pomiędzy rodzicami - także z tego względu niezmiernie ważne jest utrzymanie i stały rozwój miłości małżeńskiej, która kiedyś stanie się wzorem dla rozwijającego się dziecka...[Jak dziecko ma postępować, winno to dostrzegać u swojego ojca i swojej matki. Opuszczenie domu przez dzieci nie oznacza bynajmniej końca macierzyństwa - ono trwa nadal. Jak pisała Emily Dickinson: Matka - to ktoś, do kogo się biegnie, gdy przychodzą kłopoty. I tak być powinno - matka może być wsparciem dla swojego dziecka aż do własnej śmierci. Trzeba jej jednak uważać, by dziecka nie uzależnić - ono ma żyć własnym życiem, jest nową istotą... Rodzice są jak okręty, które gdy urodzi się dziecko, to wpływają do spokojnej zatoki i pomagają dziecku wypłynąć na morze, by mogły żeglować. Dzieci rodzicom Bóg powierzył pod opiekę a nie na własność. To chyba szczególne ważne - zwłaszcza wówczas, gdy dzieci posiadają już własne rodziny. By nie wybiegać jednak zbyt daleko w przyszłość, wrócę na moment jeszcze do czegoś innego... Do wielkiej odpowiedzialności za życie własnych dzieci... To z domu mają one wynieść to, co najważniejsze. Jeśli w domu nie dowiedzą się, co jest najważniejsze w życiu, jest wówczas mało prawdopodobnym, że nadrobią luki w życiu późniejszym... 
   W razie pytań czy problemów zapraszam do kontaktu.

